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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 28. K w ie tn ia  

N. Pan udzielić raczył roczne pensye i do ­
datki do pensy i, tytułem szczególnych nagród: 
1) Rozalii z W o l f ó w  Kraśnickiej, w d o w ie  po 
P io trze  Kraśnickim lekarzu o b w o d u  Stopni- 
ckiego, oraz dw ojgu  nieletnim jej dzieciom, 
zip. 500 w  po łow ie  dla m a tk i ,  w  po łow ie  
dla dzieci. 2) Józefow i Sniżko, byłem u S e ­
k re ta rzo w i o b w o d u  Kieleckiego, dodatek w  
ilości zip 200. 3) M aryannie Murzynowskiej,
w d o w ie  po W a w rzy ń cu  M urzynow sk im , by­
łym  R ew izo rze  Policyjnym p rzy  rogatkach 
W arszaw sk ich ,  złp. 337 gr. 15. 4) Joannie 
Alireckiej, w  dow ie  po  Jan ie  M ireckim , leka­
rzu  o b w o d u  Ł ukow skiego , dodatek w  ilości 
złp. 528 gr. 23 5) Józefow i Modzelewskie­
m u ,  byłem u B urm istrzowi miasta K łodawy, 
a następnie W o j to w i  gminy B rzyszew o , złp. 
400. 6) Franciszce z P iw ow arsk ich  W ę ż y ­
k o w e j ,  w d o w ie  po Jakóbie W ę ż y k u ,  D ozorcy  
Policyjnym miasta Sochaczew a, złp. 165.

(Dalszy ciqg nastąpi.) 
Dnia onegdajszego przyby ł z Petersburga 

do W a rsz a w y ,  J W .  Generał Lejtnan t  Pisa- 
r#W> W arszaw sk i W o jen n y  Gubernator.

W  zeszły P iętek  około godz. 5ćj z po łud .,  
w szczą ł  się pożar w  jednem  z zabudow ań  
A 1 e x a n d r y j s k i ć j  C y t a d e U i ,  gdzie by ł 
skład artylleryjskiego zapaśnego d rzew a  na  
park. Budynek prócz ścian m urow anych ,  
zgorzał;  przy silnej jednak pom ocy O gniow ćj 
S traży , nie rozszerzył się ogień i żadnego 
w ięcej nie zdarzyło się nieszczęśliwego w y ­
padku. Tejże nocy w  P o w ą z k a c h  sp ło ­
nęło  7 d w o rk ó w 1, tudzież fabryka syropu 
i spirytusów-

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. Kwietnia.

P rzez  Ukazy Cesarskie do Rządz. Senatu 
zostaią podniesieni do rang :  Kadzcy Stanu, 
19. M arca , w  nagrodę gorliwej służby, P o ­
mocnik Sekretarza Stanu przy Radzie Stanu 
K ró les tw a  Polskiego, Radzca Kolleg F aw li-  
szczew. — Rzeczywistego Radzcy S tanu , 22. 
M arca , na poświadczenie Ministra Skarbu  
o szczególnej gorliwości ku służbie, były P re ­
zes izby skarbowej Kostromskiej, a teraz spra­
w ujący  obow iązki W itebskiego Cywilnego 
G uberna to ra  Radzca Stanu Szambelan Kie- 
m enty jew . —  Tajnego R adzcy , na pośw iad ­
czenie zwierzchności o szczególnie gorliwej 
służbie, Podolski Gubernijalny Marszałek 
szlachty, Rzeczywisty Radzca Stanu hrab ia  
Przezdziecki.
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P rzez  Ukaz Cesarski do Kapitały orderów, 
*  dnia 14. Marca, mianowany kawalerem or­
deru  S. Włodzimierza 4 klassy, Dyrekor 
Szkól,guberniiMińskić| Radzca Dworu Orłów, 
w  nagrodę szczególnie gorliwej i pozytecznćj

^  Umarł Członek Rady W ojennej, General- 
porucznik Klimenko. 
r  Z  d n i a  2 5 . K w i e t n i a .

P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  zawiera co nastę­
puje: „Dnia 12. (24.) K w ietnia ,  wieczorem o 
godzinie 8, minut 45, nadeszła przez telegraf 
p a ł a c u  zimowego z W a r s z a w  y następująca 
w iad o m o ść : O d Namiestnika Królestwa pol­
skiego z dn. 12. (24 ) Kwietnia o godz. 4 z po­
łudnia. -  Dnia 4. (16.) K w ieln 'a  J- C. W. W. 
Xiąźe Następca tronu zaręczył sobie Xięzm- 
czkę Maryą Hessyi i Renu, • jako iej narze­
czony ukazał się w raz  , - n . f  Publicznie w  tea­
trze -  Zaręczyny te całe W . X.ęstwo wiel­
ka napełniły radością.
■ v f ' r a n c y  a.

7 P a r v z a  dnia 28. Kwietnia.
S e m a p h o r e  d’e M a r s e i l l e  z d. 25. m b. 

d«n«,T- An°Iicv i Neapolitanczycy w  jawne 
fa  w o in ie  a°uTycie prawa odw etu  ze.strony 
Anglii istotnym początkiem kroków nieprzy­
jacielskich. Rozeszła się tu pogłoska, j u ­
czna liczba okrętów pod banderą peapolitan- 
*ka nrzez okręty wojenne angielskie zabraną 
została. Podają ją na 50; ale rozumie się? samo 
nrzez sie it podanie to bardzo przesadzone, 
Eiedy na dokładniejszych raportach zupełnie 
zbywa. Niezawodną wszelako, ze »Hydra-< 
ścigał "Maryją Antoinette", kl0.ry z Neapolu 
w yp łyną ł ,  okręt ten dopędził i go wtenczas 
dopiero na wolność puścił, gdy S1S Kapitan 
angielski o popełnionym błędzie przekonał;

jvfaryja Antoinette" był albowiem okrętem 
Toskańskim- Pakietboi «Sesostns", który 
wczoraj wieczorem o godzinie 6tej tu zawi­
nął i depesze od "Maryi Antoinette** przywo- 
J  udzielił nam tej wiadomości. W  niedo­
statku innych autentycznych now in ,  zaprze­
stałem na podaniu okólnika, wydanego pi zez 
Konsula francuzkiego w  Neapolu do innych 
Konsulów, Jest on osnowy następu|ącć|; 
««Neapol, d. 18- Kwietnia 1840. r. Mam ho­
n o r  donieść Panu , i e  usiłowania, czynione 
celem usunięcia sporu między dworam i Angin 
i obojga Sycylii, dotychczas me wydały po* 
żądanego skutku. Poseł angielski, Pan T em ­
p ie , wczoraj okrętom wojennym angielskim 
iBellerophon", .Jaseus" i "Hydra" dał rozkaz, 
aby repressalie rozpoczęły i wszystkie pod 
banderą Neapolitańską płynące okręty zabie­
rały, które do Malty sprowadzone być mają. 
„Hydra" krąży yy tym celu obecnie przed por­

tem Neapolitańskim. Wiadomo Panu, iż mo­
że zajść p rz y p a d e k z e  będziesz musiał bronić 
własności francuzkiej, na okrętach Neapołi- 
tańskich złożonej. Obrona ta konfiskacie w ła­
sności tej zajaobiedz może, chociaż zabraniu 
okrętu nie zapobiega. Jeżeli _w portach sw o­
ich  masz okręty Neapolitańskie, które w  sku­
tek zawartych z rządem francuzkim kontrak­
tó w ,  celem opatrzenia armii naszej do Afryki 
się wybierają, racz im dać certyfikaty na w ła­
sność rządu francuzkiego, w izow ane przez 
Konsula angielskiego; porozumiano się w  tej 
mierze z Panem Tempie i Admirał angielski 
je przepuści, (podp.) d e  H ausonv il le ."®  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 25. Kwietnia.

Dzisiaj i ministeryalny G l o b e  powiada, ie 
w ,  dobrze zainformowanych towarzystwach 
do ucha sobie szepcą, źe N. Pani w  stanie 
rokującym bezpośrednie następstwo tronu. 
„Pogłoska ta (powiada wspomniana gazeta) 
zyskiwa przez to w iarę ,  że N. Pani więcćj 
konno nie wyjeżdża i w  tańcach udziału nie
miewa."

Ubranie g łow y, które Królowa ostatnią ra ­
żą na operze miała, było bardzo chwalone i 
zapewne modą się stanie. Byłto rodzaj pół- 
turbanu całkiem z koronek i zgrabnie do tyl­
nej części g ł o w y  p r z y m o c o w a n y .

Jezuici angielscy już roku 1838 udawali się 
z prośbą do Lorda Johna Russell, by dla prze­
pysznego kolegium swojego w  S t o n y h a r s t ,  
w  hrabstwie L a n c a s t e r ,  uzyskać przywilej 
wcielenia do Uniwersytetu Londyńskiego, a 
przeto wydawania świadectw z odbyte riauki 
tym młodym ludziom, którzy stopnie swoje 
w  tym zakładzie naukowym otrzymać pragną. 
Królowa zezwoliła właśnie na powyższą ich 
prośbą udzieleniem przywileju za pomocą li­
stu swobody, w e wszystkiem podobnego te­
m u ,  jaki katolickiemu kolegium w  St. Marie . 
St. Guthbert nadanym został.

Wielka zachodnia kolćj żelazna została aż 
do Reading otwartą. Przy pierwszćj jeżdzie 
odbyto w  godzinie 50 mil angielskich.

Generał Evans, w e  czwartek dnia 16. K w ie­
tnia wieczorem odjechał do Madrytu, aby o- 
sobiście popierać u Rządu hiszpańskiego pre- 
tensye posiłkowćj legii angielskiej.

W ydany został prospekt Banku Azyatyckie- 
go; dowiadujemy się zeń o projekcie rozcią- 
gnienia systemaiu stowarzyszeń tego rodzaju 
na obszerne i żyzne posiadłości Anglii w  Azyi 
i przyległych wyspach. Wiele akcyi roze­
brano. Kapitał zakładowy jest 2 milijony 
funtów, (50 milijonów franków.) Akcye ko>- 
sztują po 100 funtów. _ Działania Banku będą 
się rozciągały na powierzchni półtora miłijo-



na mil zaludnionych stu milijonami mieszkań 
c ó w ,  mogącemi handlow ać z C hinam i, Tar-  
t a jy ą ,  Persyą, Indy.irni, Arabią, Afryką, Ce­
sa rs tw em  Birmańskiem, S iam em , Australią, 
•wyspami Oceanu Spokojnego. Siedlisko B an ­
ku będzie w  L ondyn ie ,  a gałęzie jego w  Kal­
ku ta ,  Madras, B om bay, A gra , Ceylan i Singa­
pore. W  tćj chw ili cztery tylko są banki 
w  Indyach angielskich: dw a  w  Kalkucie, j e ­
den w  Agra i jeden w  Madras, z 2 milijonami 
fun tów  kapitału i zakłady te mało mają sto­
su n k ó w  z Anglią. Podług w y rach o w ań  pro- 
spektu dywidenda roczna wynosić  będzie 
50U,000 fu n tó w , jakow y rachunek w cale  nie 
jest przesadzony. Akcyoniści mają zamiar 
prosić u Rządu o kartę , ale bez p rzyw ile jów , 
jaka była ostatnimi czasy nadana bankow i w  
Australii. W szakże  donoszą z G lasgow , źe 
tameczni kupcy przesłali m in is trow i handlu 
prośbę , o nieriadawaniu takowej karty , któ- 
raby ustanow iła  m onopoljum , szkodliwe dla 
ich o b ro tó w  w  Indyach.

Z d n i a  28. K w i e t n i a .
Z N o w e g o  Y o r k u  nadeszły tu  okrętem  

» Roscius« w iadomości aź do dnia 7- b. rnies. 
W  Stanach Z jednoczonych obrady  nad zatar­
gami pogranicznemi ciągle się jeszcze toczyły. 
W  miastach hand low ych  m ocno się ośw iad­
czano przec iw  w ojn ie  z Anglią, i zdaw ało  się 
rzeczą p e w n ą ,  źe, jakikolwiek sp raw a ta o 
b ro t  w eźm ie ,  rząd w  razie w o jny  na żadną 
pom oc z strony stanu kupieckiego liczyć nie 
może. Natomiast miał S ena to r  W iiliams z Mai­
ne n iedaw no  temu przez Boston przejeżdżać 
i li tylko w o jną  i spustoszeniem oddychał — 
P rezes  w ręczy ł  kongressowi rap o r t ,  w  k tó ­
ry m , odw o łu jąc  się do  św iadec tw a  G enera ła  
S co tta ,  liczbę wojska angielskiego w  Kanadzie 
na  20,000 ludzi podaje. K ongres  miał się dm 
18. Maja odroczyć. T ym  czasem w z n o w io n o  
na kongressie z p o w o d u  za ta rgów  granicznych 
w ą tp liw ość ,  czyliby z w y k łe  odroczenie  aź  d o  
Listopada tą  rażą  miejsce mieć mogło- A le  
w  senacie uch w a lo n o  23- głosami przec iw  7, 
ab y  w n iosek  w zg lędem  odroczenia  pod  roz ­
w a g ę  w z ię to .  Dzienniki amerykańskie zaw ie­
rają  także z n o w u  obszerne bardzo  w y w o d y  o> 
sile zbrojnćj i  ok rę tach ,  jakie Anglia n a  am e­
rykańskich m orzach  i  jeziorach utrzymuje. 
Genera ł brygady C usłr is  o trzym ał d o w ó d ż tw o  
n a d  wojskiem  S tanów  Zjednoczonych  w  łfo- 
zeltonie w  M a in e ; takow e  składa się w p r a ­
w d z ie  z  500 ludzi regu la rnego  w o j s k a ,  ale  
sądzą ,  że  pod  tak  dośw iadczonym  w ó d ż e m  
dostateczne o n o  będz ie  d o  utrzymania tam że  
porządku. Pan W e b s te r  w n ió s ł  n a  kongres- 
sie swój. bił w zględem 1 uporządkowania p r a w  
& bankructwie-

Dziennik i ministeryałne milczą jeszcze o  
ofiarowanćra przez F rancyą  pośrednictw ie w  
zatargach między^ Anglią a Neapolem; R ó w ­
nież milczą^ o użyciu przez  Anglią p rzec iw  
N eapolow i środków - W  ogóle ograniczają się  
one jedynie na zbijaniu poc isków  T o ry so w -  
skich, m io tanych  na M inistrów  z  p o w o d u  ich  
polityki w  tćj mierze- S t a n d a r d  p o w ia d a  
b o w iem : „Zatargi z N eapolem  zrobiono p rzed ­
miotem wojny, do którćj już może w  tćj ch w il i  
przyszło , a to  tylko p rzez  p rzew ro tn e  b ra n ie  
się. I  w  istocie wyszukanych  trzeba  było b łę ­
d ó w , aby z rzeczy tak małoznacznćj u tw o ­
rzyć zatargi mogące zakłócić pokój całćj E u ro ­
py. Podług  zwyczaju naTodów i podług  od­
w iecznych  zasad zdrow ego  rozum u ludzkiego 
zatargi han d lo w e  li tylko środkami h and low e-  
mi załatwiać się pow inny. Jeżeli rząd neapo- 
litański su ro w o  sobie z angielskimi kupcami 
lub spekulantami postępuje , niechajźe rząd! 
angielski użyje p raw a  o d w e tu  przez o b w ie ­
szczenie n o w y c h  rozporządzeń  handlow ych. 
Ze nam w  takiej w alce N eapolitanezykow ie 
więcej szkodzić m ogą, aniżeli my im ,  nie u- 
sp raw iedliw ia  to bynajmnićj odstąpienia o d  
środka takowego. P rzypuśćm y raz tylko za­
sadę, ze w o ln o  rozpoczynać w o j n ę ,  sądząc', 
iź sobie ktoś niesłusznie z nami postępuje, a  
zniesiemy zaraz wszelką rękojmię ogólnego po­
koju . Zobaczmy tylko- jakie skutki w  obecnymi 
razie tak p rzew ro tne  przypuszczenie za  sobą 
pociągnąć może. Pan T em pie  z p o w o d u  dr»- 
źiiwośei swojei drobnostkę p ra w d z iw ą  zamie­
nił nagle na. rzecz największej w ag i ,  na py­
tanie wojny. Europa  ma rozstrzygać, czy a n ­
gielska, czyli też francuzka kompania- handlo­
w a  m a  odnosić korzyści- z hand lu  siarki; —■ 
Przypuśćm y, gdyby kompania angielska byłat 
oszukana, i gdyby się r z ą d  neapolitański d l*  
p rzek u p s tw a  oszukaństw a tego dopuścił. —  
Któryż m ądry  człowiek nie pozw oliłby  się  
codziennie oszukać , jeżeliby p rzez  to- w ię k ­
szego- un ikną ł  nieszczęścia, bez poniesienia 
najmniejszego n a  sw y m  honorze  uszczerbku?’ 
N ajw iększa część p raw dz iw ć j filozofii życia 
n a  tćm  w  istocie zaw is ła ,  aby się dać z naj­
mniejszym uszczerbkiem oszukiwać i tym  spo­
sobem  życie szczęśliwie przepędzać. Żaden  
m ądry  człow iek nie zrobi z sp raw y  handło- 
w ć j  sp raw y  h e n o ro w ć j ,  inaczćj bow iem  ka­
żde oszukaństw o pociągałoby aa sobą 'w iększą 
n ie rów nie  u t r a tę ,  bo  u tratę  honoru. Przez- 
nierozsądne zaniedbanie i  n iegrzeczne b ra n ie  
się Pan- T em pie  kramarskie pytanie siarki z a ­
m ien ił  na- pytanie h o n o ru  narodow ego. Nie­
dorzeczność  k roku  najlepićj się okaże zw aża­
ją c ,  jakie p rz e z  to interessa na szw an k  nara*- 
iam y. A  us try  a musi i będzie broniła* Neapolu*.
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a l b o  in a czć j  m u s ia ł a b y  s ię  w y r z e c  s w o i c h  p o ­
s ia d ło ś c i  w ł o s k i c h ;  a A u str y a  jest  n a s z y m  n a j ­
p o t ę ż n i e j s z y m  s p r z y m i e r z e ń c e m  n ie  ty lk o  w  
J E u r c p i e ,  a le  ta k ż e  p o d  w z g l ę d e m  p y t a ­
n ia  w s c h o d n i e g o .  R o s s y a  z a p e w n e  g o r ą c o  
p r a g n ie  o d e r w a n i a  A u s t r y i  o a  A n g l i i .  O d ­
g r a ża ją  w y  p r a w i e n i e m  f lo t ty  d o  N e a p o l u  dla  
b o m b a r d o w a n i a  g o  p r ż e z  w z g l ą d  t y k o  n a  k i l ­
k u  k r a m a r zy  k u p c z ą c y c h  s ia r k ą ;  8 n ie  w y s i a n o  
f l o t t y  ż a d n e j  u o  b o m b a r d o w a n i a  O d e s s y  i 
K r o n s t a d t u , g d y  o k r ę t  >* V ix e n  « z a b r a n o  i b a n ­
d e r ę  a n g ie ls k ą  Z n i e w a ż o n o .  L e c z  za is te  R ó s -  
s y a  j e s t  p o t ę ż n a ,  a N e a p o l  s ł a b y ;  dla te g o  
m o ż n a  p r z e c i w  n i e m u  m o c y  o r ę ż a  u ż y ć .  I>iie 
j e s t ż e  to  to  s a m o , c o  s ł a b s z e  p a ń s t w a  sk ła n ia ć  
d o  sz u k a n ia  o p ie k i  R o s s y i ? “  N a  ł?  o d p o w i a ­
d a  G l o b e  : „ D l a  t e g o  w i ę c  p o w i n n i ś m y  z e ­
z w o l i ć ,  a b y  K r ó l  n e a p o l i t a ń s k i  n ie  u iśc i ł  s ię  
k u p c o m  a n g ie l s k im  w  o b o w i ą z k a c h  p r z y j ę ­
t y c h  p r z e z  traktat z a w a r t y  m i ę d z y  jego  o j c e m  
a r z ą d e m  a n g i e l s k i m i ’ D r o ż ę )  c z ę s t o  z a p r a w d ę  
w y p a d n i e  p o p i e r a ć  p r a w o  s w o j e ,  a n iż e l i  g o  
s i ę  d a ć  p o z b a w i ć ;  a le  c ó z b y  s ię  s t a ł o ,  g d y b y  
k t o  d la  t e g o  c h c ia ł  s ię  p r a w  w y r z e c ?  W s p o ­
m n i a n y  d z i e n n ik  t o r y s o w s k i  g r u b e j  w  tej m i e ­
r z e  d o w o d z i  n ie  w i a d o m o ś c i .  R an  T e m p i e  
m ia ł  siej, d r a ż l i w y m  i n i e g r z e c z n y m  o k a z a ć ,  a 
W s z y s c y ,  z n a ją cy  g o  b l i ż e j ,  p r z e c i w n e  z u p e ł ­
n i e  p o d z ie la ją  z d a n ie .  —  D a le j  n a p o m y k a  
S t a n d a r d  o  k o m p a n i i  a n g ie lsk ie j  i i r a n c u z -  
k i e j ,  jak g d y b y  ty fk o  o  s p ó r  m i ę d z y  d w o m a  
m o n o p o l i s t a m i  c h o d z i ło .  W  tćj s p r a w i e  za ś  
n i e  ip a  ż a d n ć j  k o m p a n i i  a n g ie ls k ie j .  Z atarg i  
z a c h o d z ą  tu m i ę d z y  k o m p a n ią  tra n c u z k ą ,  u s ta ­
n o w i o n ą  w b r e w  t r a k t a t o w i ,  a k u p c a m i  a n ­
g i e l s k im i ,  k t ó r z y ,  u fn i  w  z a w a r t y  traktat,  
k a p i t a ł y  s w o j e  w  h a n d e l  s iarką w ł o ż y l i .  C z y -  
Jiż S t a n d a r d  n ie  w i e ,  ż e  K r ó l  N e a p o l i t a n -  
sk i  n a r u s z y ł  tr a k ta t  z 1816 .  r o k u ,  na d a ją c  in o -  
Z io p o j iu m  s iarki w  S y c y l i i  k o m p a n i i  ira n c u z -  
k i e j ,  z o s ta ją c e j  —- d z i w n e n r  z a p r a w d ę  z d a r z e ­
n i e m  —  p o d  o p ie k ą  X i ę ż n e j  B e r r y  i Pana L a f -  
f i t ta ,  i ż e  g o  d o  t e g o  k r o k u  z a l i c z o n e  p r z e z  tę  
k o m p a n ią  d u k a ty  s k ło n i ły ?  P o d ł u g  S t a n  d a r ­
d a  i n o ż n a b y  z a p e w n e  u ż y ć  o d w e t u ,  z a p r o ­
w a d z a j ą c  m o h o p o l i u m  na w y d o b y w a n i e  siarki  
w  A n g l i i !  A da le j  jak ież  p r z y r ó w n a n i e  d o  
s p r a w y  „ V i x e n a " ?  Z a b ie r a ją c  R o s s y a  ten  
o k r ę t  n ie  n a d w e r ę ż y ł a  o n a  t r a k t a t u ,  t y l k o  
u ż y ł a  s ł u ż ą c e g o  j ć j  p r a w a  p r ‘z e c i w

fi r z e m y y a c z  o w i , ,  p o d c z a s  g d y  K r ó ł  rieapo-  
i tański ł ć r o k ie m  t a k o w y m  tr a k ta t  n a r u s z y ł  

i p r a w y m  n a s z y m  k u p r o m  s z k o d ę  w y r z ą d z i ł . ” 
K u r y c r  tak  s ię  w  tej 6 p r ą w i e  o d z y w a :
•  P r z y p o m i n a j m y  s o b i e ,  że  p r z y  d a w n i e j s z e j  
s p o s o b n o ś c i  o ś w i a d c z y l i ś m y ,  iż tu  n ie  c h o d z i  
o  z n i e s i e n i e  m o n o p o l i u m , ; -które d la  r z ą d u  
n e a p o l i t a ń s k le g o  o b o j ę t n ą  j e s t  r z e c z ą ,  a le  o ­

w s z e m  o sprawę p i e n i ę ż n ą ;  g d y b y  a l b o w i e m  
K o n t r a k t  na  s iarkę  u n i e w a ż n i o n o ,  w y p a d a ł o ­
b y  w y n a g r o d z i ć  a g e n t ó w  s p e k u lu j ą c y c h  na 
p r z e k u p s t w o ,  a t o b y  m e  m a ł o  k o s z t o w a ł o .  
Ż e b y  zaś  c h m a r a  d w o r z a n ,  k tó r z y b y  i ty s ią c  
r a z y  K r ó la  i kraj z a p r z e d a l i ,  m ie ł i -  zn ‘OVł- u 
p i e n i ą d z e  z w r ó c i ć ,  o  tern a n i  p o m y ś le ć  n i e  
m o ż n a .  P i e n i ą d z e  t e ,  l e k k o  n a b y t e ,  le k k o  
t e ż  już  p o z b y t e .  T a k  t e d y  lud za d w ó r  p ł a ­
c ić  m u s i .  P o t o c z n i e  n a d m ie n i a m y  t a k ż e ,  że  
X i ą ż ę  K a p u y  o d  p o c z ą t k u  p y ta n ia  n e a p o l i t a ń -  
s k ie g o  c z ę s t e  m i e w a ł  s c h a d z k i  z  L o r d e m  P a l-  
m e rsto rrem . T w i e r d z ą ,  że  X ią ż ę  ten  p o p ie r a  
p r a w a  s w o j e  d o  S y c y l i i ,  a L o r d  P a lm e r s t o n ,  
id ą c  za  s w y m  s z e r o k i m . i  l ib e r a ln y m  p o l i t y ­
c z n y m  s y s t e m a t e m ,  n i e d ł u g o  b y ł b y  nas  w  
n i k c z e m n e j  u w i k ł a ł  i n t r y d z e ,  m a ją ce j  na c e lu  
u t w o r z e n i e  o s o b n e g o  K r ó l e s t w a  S y c y l i i  dla  
t e g o  X i ę c i a , g d y b y  s ię  t e m u  n ie k t ó r e  w i e l k i e  
m o c a r s t w a  n ie  b y t y  s p r z e c i w i ł y .  Z a w i e d z i o ­
n y  X iq ź ę  w  s w o j e j  .n a d z ie i  w y j e c h a ł  do. C r ig h -  
t o n u ,  g d z ie  na  w y p a d k i ,  c z e k a ć  b ę d z ie . . .  T i ­
n i e  s z a w i e r a  p r o k la m a c y ą  , k tó ra  w  o s t a t n ic h  
d w ó c h  m i e s ią c a c h  p o  S y c y l i i  k r ą ż y ć  m ią ła .  
N i e  jest  o n a  p o d p i s a n a ,  a le  w y d a n o  ją w  i n ­
t e r e s i e  X ię c ia  K a p u y  z s t r o n y  z w o l e n n i k ó w  
t e g o ż  d o  lu d u  s y c y l i j s k ie g o .  Z a c h ę c a  o n a  S y ­
c y l i j c z y k ó w  d o  n a ś la d o w a n ia  R e l e i j e z i  k ó w  
i z r z u c e n ia  o b c e g o  j a r z m a ,  g r o z i  N e a p o l i t a n -
c z y k o m  p o w t ó r n e m .  N i e s z p o r a m i  sycylm kiem i 
i o b i e c u j e ,  z e  f lo tta  a n g ie ls k a  p r z e d s i ę w z i ę c i e  
t a k o w e  popierać b ę d z i e .  K o ń c z y  s ię  w i w a t a ­
m i  za  n i e p o d l e g ł o ś ć  S y c y l i i , za  K o n s t y t u c y a ,  
K r ó la  K a r o la  ( A i ę c i a  K a p u y )  i A n g l ią .  „ N ie  
w i e m y ' ,  d o d a je  1 i m e s , , j a k i e  o d e z w a  ta w r a -  
ż e n ie  ńa  u m y s ła c h  S y c y l i j c z y k ó w  z r o b i ł a ,  a le  
n a d e s z ł o  l ięty z a p e w n i a j ą ,  z e  r z ą d  n e a p o i i -  
t a r is k i ’ w s z y s t k i c h ; ch w yta  s ię  ś r o d k ó w ,  a b y  
w y b u c h o w i  r e w o l u c j i  z a p o b i e d z .  W  S y c y l i i  
z n a j d o w a ł o  s ię  7 0 ,0 0 0  u z b r o j o n e g o  ż o łn ie r z a .”

N i e ni c y.
Z D a r m s t a d t u ,  d n ia  2 9 . K w i e t n i a .

 ̂ W  w i l i ą  w y s o k i e j  u r o c z y s t o ś c i  u r o d z in  J.  
C . W .  W.  X ię c ia  N a s t ę p c y  t r o n u  r o s s y j s k ie g o  
d a n o  w c z o r a j  w  VV. X i ę ż ę c y m  t e a tr z e  d w o r ­
s k im ,  p r z y  o k a z a ł e m  o ś w i e t l e n i u  c a ł e g o  g m a ­
c h u ,  w i e l k ą  o p e r ę  « N o r m a « .  G d y  ,). C .  W .  
W .  X i, jżę  ( J e s a r z e w i c z  w  p o ś r ó d  r o d z in y  
W .  X iq żęee j  w  l o ż y  d w o r s k i e j  s i ę  u k a z a ł ,  f i .  
c z h ie  z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć ,  z  u s z a n o w a n i e m  
z  m ie j s c a  p o w s t a w s z y ,  z d ł u g o t r w a ł y m i  i Jl u . 
c zn er d i  w i w a t y  g o  p r z y j ę ł a ,  k t ó r e  s ię  p 0  
s k o ń c z e n i u  p r z e d s t a w i e n i a  z  p o d w o j o n e m  
r a d o ś c i  u n i e s i e n i e m  w z n o w i ł y .  P r z e d  r e p r e -  
z e n t a c y ą  gra ła  o r k ie s tr a  h y m n  n a r o d o w y  r o s -  
sy j ś k k  — O  g o d z i n i e - t  1 tej w i e c z o r e m  k o r p u s  
o f i c e r ó w  z a ł o g i  z b a n d a m i  m u z y k i  i d o b o s z a ­
m i  k o n s y s t u j q c y c h  tu  p u ł k ó w ,  p r z y  b la sk u
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pochę^n i udał się przetDpałbd J. C> ^ y s a k o -
śĆT z w ie lk im  czapstf-yghem .'’ W i e l e  tiySiięcy 
l u d ź i ź  w s z y s tk ic h  s t a n ó w  nhpełn iató  Obszerny  
p la c  l u d w i k i ,  łąęząc  okrzyki s w e ^ y  w i w a t a ­
m i ,  na c ze ść  Ć e s a r z e w ic z a  W zAiesionem i,  
który ty m cza sem  2 cz łon k a m i VV\ Kuążęcćj r o ­
d z in y  na balkon w y s tą p i ł .  R a d o śn e  u n ies ie ­
n ie  ty lu  ty s ięcy * łu d z i ,  c o ;  jak w id a ć  b y ło ,  
z serca p o r h o d z j ło ,  d ź w ię c z n y  o d g ło s  l icznej  ; 
i dobranćj' m u z y k i ,  blask p o c h o d n i , które . 
w s p ó ln i e  z g w ia ź d z is te m  n ieb em  pięknej nocy,  
ca ły  o g r o m n y  plac  z W id za m i na n im ,  pra-  
w ’d z i w y m  o ś w ie c a ł y  b ro k iem  —  w sz y s tk o  to  
sp r a w ia ło  w r a ż e n i e ,  u na oczn ia jące  uczucia,  
które  serca w s z y s tk ic h  dla d o sto jn eg o  gościa  
przenikają i w  ty m  u r o c z y s t y m  dniu  b ło g o s ła ­
w i e ń s t w a  n ieb ios  nań z w o łu ją .  —  Dzisiaj na 
u ś w ie t n ie n ie  w y s o k ie g o  dnia b ę d z ie :p r z e g lą d  
w o j s k a ,  p o te m  w ie lk i  ob iad  a w ie c z o r e m  bal  
d w o r sk i  w  zam ku rezy d en cy o n a ln y m ;

S z w a j  c a  r y ,a.
K r a i n a  b a z y l e j s k a ,  dn. 2d.- (ywiefn. - 

W  ostatni poniedziałek osadzono w  w ię ­
zieniu byłego ihsarza obw odow ego , Martina i 
jego dawniejszego • Sekretarza Ju n d ta  z Rin-

• ningenu z p o w o d u  m ó w  b u rz l iw y ch ,  jakie 
na osta tn ie ia  zgromadzeniu ludu w -S issachu  
mieli. W nony z. sytorku na środę nadszędł 
rap o r t  do Liestalu, że Sissachijczykowie mieli

J ochotę  uwolnić  gw ałtem  Marfięa w ra z  z jego 
tow arzyszem  i zbrojow nią opanow ać. • D z ie ń  
wczoraiszy spokoinie przeminął; w ydano je­
dnak rozkaz jeździe i kom panii  p iechoty’, aby 
z dóbiycłi o b w o d ó w  przybyły do Liestalu dla 
z a b ezp iec zen ia  spokoiności;p.ubłicznej i zbro­
jo w n i .  W ezw ani sta w i l i  się. W  nocy p o w s ta ­
ła w rz a w a  w  L i e s t a l u  ; p o d łu g  nadesjzłych 
w iadom ości obaw iano  się n apadu z strony 

—Si^sałthijcfcykosw’ i L e l t e r k k id y jc z y k ó w ,  aję t o .  
d o  skutku nie przyszło. P rzez  całą n o c  pa­
lono p o d  golem n iebem  Ogień, około którego 
sta ło  100 ludzi. Dziś -po p o łu d n iu  przybrał 

'L iesthal postać p raw dz iw ie  wpjgoną. VVj«Jko- 
!rziądzca Sp it te ler  w  towerzyRyvie kilkunastu 
szasserów  i strzelców- otrzymał -rozką^, gby 

- Freivogla>z. G eJ te fk in d e n , , vulgo Gem,sindejog-
* geli, podobnież za bun tow nicze  m io w y  ,do
■ Rieśtalu s,prow»adził. Nie w iadom o jęszyze,, 

jak dane sobie polecenie spełnił.;  Radąoą; re ­
gencyjny llłigen..chciał w. nocy z gorią i, dziec­
kiem do stolicy Liesthal zeinknąć. , W ydano  

-•drugie w ez w a n ie  do całego djontyngęptjj-w_ 
hnłższr)’cli obwwdaph , ąby d»£  o  8]

■ w  Listhalu się stawił. . ,;j ; r/zia. raił;
. *  maul u s t  1* y  óaż ' dćE

Z W  iednia ,"dń. 25. Kwietnjś. .
('Gaz. pom 'z. L lp ś .)  =-»' Powtórnie Kłowu>

w yd arzy ł  się obók pólnocnćj kolei zelaznćj 
pożar w  P o p p i t z  w  Morawii, k tóry przeszło 
60 d o m ó w  w  perzynę obrócił. W ieś  ta znaj­
duje się niedaleko Ba r a  n o w i c u ,  gdzie w  ze­
szłym roku pierwszy s ię  ukazał og ień , zrzą­
dzony podług zdania powszechnego przez lo­
kom otyw ę. Okoliczności ostatniego nieszczę­
śliwego przypadku są niestety tego rodzaju, 
źe o rozmyśinem podłożeniu ognia praw ie  
w ą tp ić  nie można. Gdy w ozy  kolo w sp o ­
mnianej wsi przejeżdżały, już się od pól go­
dziny paliło, a w łaśnie  o tyle czasu spóźniły 
się z przyczyny zabierania różnych r z e c z y ; 
w  p rzec iw nym  zatem razie zw alonoby znow u 
niezaw odnie  całą w inę  na iskry z lokom oty­
w y. Tejże samej nocy w ybuch ły  jeszcze dw a  
ognie w  naszej okolicy; znaleziono także list 
podpalaczy i dziedzic w spólnie  z kassą ognio­
w ą  w yznaczył już nagrodę za wyśledzenie  
pisarza listu tego. — Podejrzaną jednę osobę

f schwytano.
G a 1 i c y a

Z e  L w o w a -; dnia ‘28. Kwietnia.
Dnia 25. b. m. był u rzeczywistego tajnego 

radzcy; szambelana i najwyższego ochmistrza 
koronnego, Jana  Kantego hrabi. Stadnickiego, 
wielki obiad , festyn, na uczczenie obchodu 
urodzin naszego Najdostojnieiszego Arcynięcia 
generalnego G ubernatora ,  od czasu objęcia 
przez Niego rządów  w  te; p row incyi,  co ro ­
ku się ponawiający. Spełnione przez gospo­
darza dom u za zd row ie  Najdostojniejszego 
generalnego Gubernatora  trzy toasty przyjęte  
były z po-wszechnem uczuciem radości, które 
kraj cały niezawodnie  podzieli. — Jego Król. 
Móść młodszy Arcyziąźę zaszczycił ten obiad 
S w ą obecnością.- • i

: >V 1 o c h y.
; i, Z  T u r y n u ,  ,d,nia 22. Kwietnia. ,

(G. pywsz.) i— Ż Neapęlu donoszą , źe Rada 
Stanu, ijcz.ne odbyw a po&iedzqnia in  p l e a o ,  
na których, jednak Król sam obecny nie był, 
kiedyjStcapiopy, \y najęy.yęs/.ym stopniu, f oko ­
w i obrad przeszkadzać nie chce.. Na łonie

. Mady objawiają się teraz oznaki modyfijeąęyi 
dawniejszych zdąń, p  wj/ęlu cz łopków , CO.da- 

' vy.ijigj-dp^ ytgłp^i zachęcali., są teraz ^skłońni 
»; fć b p o j^ ó im ia .  się. Dotychczas, rjie w iadom o,
- f ó ile K fpl w p ły w o m  Hady swojej ulegać Łę- 

. djbę, Niezawodną,, że Króli w  skptek w sp o -  
. um ianych obrad rozkaz w ydal ,  a^y statek p a ­

k o w y  ^ięappjj.iański. pątycjupiast .y .a p rz c ^ w  
ó iA d iń i iS ^ .f l tó p łp ęd ą .w y p ra w io n o ' z yyezyya- 
.upięin ,; a b y ; Ubycie; srodkpyv p rzym usow ych  za- 

w sp,e,ndoyi;ał,_,kiedy j e s t ,jeszcze n a d l e j ą  ,Żże 
Ł,sp raw a  .pionopojium się dotycząca \ jr .  j ipż jja -  
, a;ny sposób .załatwić się da. R ów nocześn ie



u d ał się Xiąźę Scilla do Posła naszego przy  
d w o rze  N eapolitańskim , M argrabiego C rosa 
de V ergagni, w zy w ając  go, aby w  im ieniu 
m onarchy sw ego jako rozjem ca w ystąpił- T u ­
taj rozum ieją , źe K ró l nasz obow iązku  tego 
się podejm ie , przynajm niej M argrabia Crosa 
przekonanie  to  podzie la , kiedy po  tern w e ­
zw an iu  n iezw łocznie z Panem  T em pie korre- 
spondencyę rozpoczął. Po w ypadku
zdaje się, źe Poseł angielski mniej jest zrzędnym .

T u r c  y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 8. K w ietnia.

( Gazeta P ow sz .)  —  Groźne_ nieporozum ie­
n ie  m iędzy M inistram i tu reckim i w  spraw ie 
W icekró la  położenie W sch o d u  w  w iększe je­
szcze w p ra w i przesilenie. Podczas kiedy Chos- 
r e w  Basza s tanow czo  za in terw encyą obcych 
m o cars tw  się o św iad cza , inn i domagają się 
zaw iązania  u k ład ó w  bez obcego pośrednictw a, 
a  Beszyd B asza, znużony zabiegam i rózno- 
s tro n n ćm i, ch w ie je  się n iepew ny  i odgraża, 
źe za  w szystko  podzięko)® i dym issyę w eźm ie. 
W ypadek  ten  b ez  w ątp ien ia  w a ż n e  za sobą 
pociągnie skutki. Albo czynić będą usiłow a­
n ia , aby się z W icekró lem  po jednać, albo do­
chodzić będą przyczyny te | nagłei zm iany spo­
sobu  m yślenia w iększćj części d y w an u  turec­
kiego. W  ostatn im  raz ie  nasUipiłyby zape­
w n e  liczne oddalen ia  i w y g n an ia , b o  w id o ­
c z n ą , źe coś nadzw yczajnego zaszło.

O  podanej p rzez  P o sła  tureckiego w  L o n ­
d y n ie , N u ri E fendego , nocie dotyczącćj sp raw  
tu re c k o  - egipskich, G a z e t a  P o w s z e c h n a  
yv  a rtyku le  z L ondynu donosi co  następuje: 
» U kłady  w zg lędem  sp raw  W schodu ,, p rzez 
czas niejaki p rz e rw a n e , z n o w u  rozpoczęto  a 
to  jeszcze z p o d w ojoną  gorliw ością i energią. 
P e łn o m o cn ik  tu re c k i, N uri E fend i, będzie 
m ia ł w  n ich  udzisł*. będzie ^członkiem istnym  
konJFerencyi. P rzed łoży ł juz pełnom ocnictw a 
s w o je , k tó re  za  s tó sow ne poczytano. S tano­
w isk o  Porty  w  skutek  przyznanego jej p ra w a  
uczestn iczenia  w  uk ład ach , bardzo się zm ie­
n iło . U zn an o  ją  tak im  sposobem  nietylko 
rzeczy w is tą  cząstką zw iązk u  państw  europej^ 
s łu c h , łeca  osięg^a o n a  te ż  najlepszy sposób 
p o zn an ia  p ra w d z iw y c h  zam iarów  każdego 
m o cars tw a  a  pojedyncza  ̂ pon iew aż tu  każde 
a  rzeczyw istym i zam iaram i sw ettU  w ystąpić ' 
m usi. N u ri E fe n d i, id ąc  z a  p o ra d ą  L orda  
P a lm e rs to n a , ju ż  okófhik w  kształcie m em o­
ry  a łu  do d w o ró w  w ie lk ich  w y d a ł, w  którym, 
W  dlobitnych ry sach  skreślił ob raz  dotychcza­
so w e g o  toku  sp ra w  W sch o d u , d o w odżąc : źe 
POrta,, od! u trzym ania  którćji ró w n o w a g a  eu­
ropejska  zalieży, ju i  więceji poniosła ofiar, ani­
żeli: ponosić m oże,. jeżeli jeszcze m a  być 1E-
®*°n% VF poczet samoistnych narodów* Na*

stąpnie w ykazu je , ze tylko p rzez zw rócenia  
Syryi W . P o rc ie , taki stan rzeczy na W scho­
dzie p rzy w ró co n y  być m oże, k tóryby do 
w skrzeszenia zaufania, spokojności i pow agi 
Sultana zdolnym  był. O kólnik ten tak zrę­
cznie u łożony , iż jest dom ysł, że nie z tu rec­
kiego p ió ra  w ypłynął.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — « Dziennika dom ow ego* 

w yszedł N r. 18. i zaw ie ra : 1) Jak to  daw nićj 
kochano , pow ieść (dokończenie). — 2) D om y 
i zatrudnienia P olaków  w  15. i 16. w ieku . 
W y ch o w an ie  m łodzieży. 5. W y ch o w an ie  
ch łopców , a) D obre dom ow e w ychow an ie . 
aa) Rozkład nauk. bb) Ć w iczenie ciała, cc) 
T o w arzy s tw o  starszych P rzez W . A. M a­
ciejowskiego. — 3) O  m oralności dla kobiet. 
V. O  edukacyi samej siebie (ciąg dal.), przez 
K lem entynę z Tańskich H offm anow ą. — 4) 
Sen i bezsenność (ciąg dalszy). — 5) Poezya. 
Stefan Czarniecki nad P ilicą, przez A. Broni­
kow skiego. — 6) R ozm aitości, m ody i obja­
śnienie ryciny dołączone-.

Z e  L w o w a .  —> "Tygodnika ro ln iczo -p rze ­
m ysłow ego" w yszed ł N r. 15. i obejm uje : 1) 
O  pochyleniu skiby i głębokości orania. 2) 
O  w ełn ie  ze w zględu handlu. N ader w ażne 
w y jaśn ien ie , dla czego w arto ść  złota co raz 
bardziej się zm niejsza (dokończenie). Aj  K o- 
respondeneyja.

T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  i inne pism a 
polskie w spom niały  o w yszlem  w  K rakow ie  
dziele w e  d w ó ch  tom ach A m brożego G rabo ­
w sk ieg o : „S tarożytności h isto ryczne polskie 
czyli pism a i pam iątki d o  dzie jów  d aw n ć j 
P o lsk i, listy krófów  i znakom itych m ężów , 
p rzy p o w ieśc i, p rzy s ło w ia , z rękop isów  — 
z  przydan iem  ży w o tu  kilku uczonych  Pola­
ków .*  Z w racam y i m y uw agę n a  to  dzieło, 
k tóre obok w a ż n e j, szczególnie m iłośnika dzie­
jó w  zajm ującej treści, jest także  b a rd zo  p ię­
knie w y d an em , a rycinam i fotografow anym i' 
w  S trazbu rgu . T o m  p ierw szy  ozdobiony 
w ize ru n k am i: Poety  W espazy iana K ochow - 
skiegoy S zym ona Sereneusza naturalisty i T o ­
m asza D ołabelli, m a la rza  nad. Z ygm unta U L  
ob ernu je  469  s tro n ić : to m  d ru g i (o  w ie le  w a ­
żniejszy o d  pierw szego)) w  k tó rym  Kały trz e c h  
Z y g m u n tó w , A nny Jag ie llo n k i, M aryi K azi- 
m iry , M . D rzew ieck iego  kancferza , Jan *  
D anłyszka foisfe. w arm ińsk iego  i kardynał*  
S tan isław a H ozyusza z a w a rte , m a  objętości 
536 stro n ić  i  ozdobiony jest w izerunk iem  ks. 
Jana  Brościusza profl krakowskiego^.
• Z  W a r s z a w y *  ■— Gbksbergovyie, Jan, A-
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Emanuel i G. L e o n , tworzą kómpaniję i w y ­
dawać będą spólnym , nakładem Pa n t e o n ,  
składać się mający z dzieł: Krasickiego, Na­
ruszewicza z dopełnieniami, Karpińskiego,, 
Trembeckiego; Kochanowskiego, Szymano­
wskiego Czackiego , Węgierskiego, Górnickie­
go, Klonowicza, Gawińskiego, Zimorowićza,* 
Orzechowskiego i t- d. Nadto Herbarz Nie- 
sieckiego, Wiadomości literatury Ossolińskie­
g o  i t. p. . '

A n e g d o t a .  — W  czasie kiedy z królem 
W ła d y s ła w e m  IV .  przy w stęp ie  na tron  p a -  
c t a  c o n v e n t a  były zaw ierane , mieli króle- 
w iczo w ie  bracia przysięgać na w ie rność  k ra ­
jow i roku 1633 w  K rakow ie. P y ta ł  króle 
w icz  Jan  Kazimierz Opalińskiego marszałka 
wiel. kor., azali mogą stojący przysięgać? Na 
co ten  dał o d p ow iedź :  źe dla uczczenia aktu 
przysięgi trzeba klęknąć aby na jedno kolano. 
A królewicz na to : A dla czegóż w aszm ość  
przysięgacie żonom stojąc?" (D a w n y  zwyczaj 
brania ślubu.) — „To je tćź (rzecze m arsza­
łek) często zdradzamy.« (Star. poi. Amb, Grab,

F r a n c e s c o  F o r t u n e l l i .  — Tak się zo­
w ie  chłopiec mający lat dwanaście, który te­
raz w e  Włoszech nadzwyczajną swoją zda- 
tnością do malarstwa powszechną uwagę na 
siebie zwraca. Chłopiec ten urodził się w e 
włości niedaleko S p o i  e t o  i w  dziecinnym 
wieku swoim nie pobierał żadnej nauki, tak 
dalece, że naw et teraz, gdy się |uź poniekąd 
jego wychowaniem zajęto, zeledwo czytać i 
pisać umie. Ale będąc jeszcze pięcioletniern 
dzieckiem, zaczął już kredą rysować postacie, 
jakie piernikarze zwykle pieczywu swemu na- 
daią a które on od znajomych w  podarunku, 
odbierał. Co gdy się mu szczęśliwie pow io­
dło, zaczął późnićj żywych ludzi i źwierzęta 
rysować. Prawda, iż to były jeszcze bardzo 
s f a b e  początki, jednakże idąc za wewnętrznym 
popędem, postępował nieustannie od rzeczy 
łatwych do trudniejszych, aż nareszcie kolo­
row e obrazy, które odmalował podług w zo­
ró w  znajdujących się w  niektórych poblizkich 
kościołach wiejskich, zaczęły zwracać uwagę. 
Z tćm wszystkiem pasł on trzodę swoich ro­
dziców. Dopiero w późniejszym czasie zna­
lazło się kilku szlachetnych m ężów , którzy 
wziąwszy go w  swoję opiekę, do akademii 
na naukę oddali, a z postępów jakie tamże u- 
czynił, w różą sobie niektóre włoskie dzien­
niki, iż w  nim na przyszłość drugiego Giotta 
lub Rafała ujrzą. ....................................   : s

(Tyg. Petersb. ) — N i e z a b u d k a .  N ow oą 
r o c z n i k ,  w ydany  prże  J. Barszczewskiego! 
yr  Petersburgu. Odciśnięto  u K. Kraja. 1840

ft in 16. 247 str. D rugi to  już, jeśli się nie 
mylę, N ow orocznik  polski w ychodzący w  Pe- 

• te rsburgu , miłe zjawisko zaiste, jak miły każ­
dy głos rodzinny z dalekiej s trony , niespodzie­
w an ie  przybywający. Niemoźemy choć kilka 
s łó w  o nim  nie powiedzieć. Jeśli przeszły 
X. Krasińskiego, miał jakeśmy m ów ili  dawnićj, 
charakter filozoficzno-religijny; ten  s tosow nie  
do sw ego  ty tu łu ,  jest tylko poetyczny. W y. 
d aw ca ,  chociaż nie zebrał nic nadzw yczaj 
odznaczającego się i jak sam w yzna je ,  po 
większćj części u tw o ry  m łodych  ludzi, po­
czynających pisać zgrom adził ,  jednakże dał 
d o w ó d  smaku wybierając, jeśli nie arcydzieła, 
to  przynajmniej dobre p ró b y ;  nic tu  b o w ie m  
niem a nieprzyjemnie uderzającego, niesma­
cznego, zbyt przesadzonego. Poezye prze- 
magają — i nie d z iw ,  poezye b o w ie m  eroty- 
cżne są zw yk łem  początkujących w stępem  na 
literacki świat. W sz ech w ład n e  o w e  uczucie, 
którego szczęściem j»szcze exystencyi, n a w e t  
dziś w  tak pełnym  atheizmu i analizy czasie, 
nikt nie zaprzeczył, p ierw sze  zw yk le ,  z d u ­
szy człowieka w y p ro w a d z a  na szeroki świat, 
myśli jego odziane w  to  na co kogo stało. 
N ic  dziwnego także, iż poezye erotyczne 
w  większej części i m ło d e ,  trochę za nadto 
bliźniącą mają fiziognomią. W ięcć j  od in­
nych odznaczają się u ryw ki p rzez  A. K . pod  
ty tu łem : N a d z i e j a  i F r a g m e n t ;  oblane 
kolorytem w schodu. Można by tylko czasem 
zarzucić au to ro w i ,  pomieszanie sprzecznych 
w y o b rażeń ,  jak gdy razem  m ó w i  o  Arszy 
Kirgisie i b i w a k a c h  (str. 235) i t  d. Zasłu­
gują na w spom nienie  S t r z e l b a  z a c z a r o ­
w a n a  z llliryjskiego przez W. Rom ana i t łu ­
maczenie ustępu z Tegnera Sagi Frytiof. T o  
ostatnie ibogdajby tylko było szczęśliwem po­
czątkiem całego p rzek ładu , k tó ren  dla naszej 
literatury wielce byłby pożądanym- T rz y  są 
tylko artykuły p rozą ,  ale z nich najcelniejszym 
i całego N ow oroczn ika  ozdobą , jest u ry w e k
pod ty tu łe m : C o t o j e s t w a r t y s t o w s t w i e  
p o d o b a ć  s i ę !  i o w y r a ż e n i u  i d e a ł u  w  
ś w i e c i e  z e w n ę t r z n y m  i s t o s o w n o ś c i  
i o r  m y  d l a  n i e g o .  A utor  bardzo trafnie ro ­
zum uje  o sztuce, natrąca choć kró tko  o głó­
w n y m  jć| celu, a pótćm  (jeszcze krócćj) o for­
m ach  zew nę trznych  i stosowności ic h |  dla 
wcielającego się ideału. Są  to bardzo w a ż n e  
pytania , a au to r  okazał w  krótkich tych w y ­
ją tkach, że rozw iązać  by je dostatecznie po­
trafił. Prosilibyśmy go (jeśli co znaczy taka 
prośba) aby w  chwili kiedy pragniem najgo- 
ręcćj zw róe ić  umysły ku czystszym pojęciom 
Sżtuki* nad pospolite dzisiejsze, kiedy taka 
jest potrzeba w zbudzen ia  u nas zam iłow ania  
i odkrycia zmysłu sztuk tak leniyyo objawia-
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jącego się; — prosilibyśmy m ó w ię ,  aby autor 
chciał obszerniej swoje uwagi w  przedmiocie 
sztuki ogłosić. Dwie jeszcze są powiastki: A- 
n i o ł  J a n a  z T a r n o w a  i L o s y  s e r c a .  O- 
bydw óm  braknie rozwinięcia i w  obydwóch  
styl zbyt w ytw orny tchnie jeszcze nierozku- 
temi w ięzy  XVIII. wieku francuzkich roman­
sów . Nigdy nadto powtarzać nie można, źe 
w  stylu tak zwanym poetycznym, najtrudniej 
jest tak pisać aby nieprzebrać miary i nie 
zgrzeszyć przeciw dobremu smakowi, po­
czątkującym zdaje się on najłatwiejszym, ale 
częstokroć najfatalniej ich zdradza. Te kilka 
s łów ek  o Noworoczmku N i e z a b u d k a  niech 
przyjmą wydaw ca i jego współpracownicy  
nie jako niechętne sarkanie, ale jako życzliwe  
uwagi. Jeden tu tylko podobno jest przekład 
z Rossyjskiego; życzylibyśmy ich więcćj. Li­
teratura Rossyjska, nie może być dla nas obo­
jętną * a jednak tak mało z niej mamy prze­
kładów. Ziomkowie nasi żyjący w  głębi 
Rossyj, powinniby starać się obznajomić 
nas z jej utworami, ich t0 Jest obowiązkiem; 
bo każdy, gdzie nim losy rzucą zbierać ma 
po kłosie s w o ’ego snopka. — 1 ak i inni oL- 
znajomieni z literaturą wschodu, z podaniami 
i pieśniami północy, w ielce  by się zasłużyli, 
gdyby chcieli korzystając ze zręczności zbogą- 
ćić niemi literaturę s w o ,ą .  JJ. K r a s z e w s k i .  
Oroelno, d. 20. Marca 1840 r.

PlIilSISiSIM M SIM Sii
Zajęty juz od niejakiego czasu wy-  

przedawaniem mego sklepu win, prze 
dałem ostatek mych zapasów w  becz­
kach i część starych w in  w  butelkach 
Panu J. Giovanoli, który handel w  do­
tychczasowym lokalu będzie konty­
nuował.

Dziękując wszystkim moim szanow­
nym przyjaciołom i łaskawcom za 
okazywaną mi dotychczas życzliwość, 
upraszam ich o przeniesienie takowej 
na mego następcę. .

Końcem odnowienia lokalu Będzie 
od dzisiaj, dnia 5. Maja, winiarnia 
moja zamkniętą, której otworzenie 
Pan Giovanoli svvojego czasu publi- 

£5] cznie ogłosić nieomieszka.

S F. W.- G r a e t z.

I łlŚ lS lS lS S S Ę S lS lS S S I liS
D l a  p o s i a d a j ą c y c h  o w c z a r n i e .

Jak roku zeszłego tak i w  tym roku podję­
liśmy się przedawania znanego przywilejem  
nadanego roślinnego środka mycia w e łn y  Pa-

D nia  4. Maja 1840.

n ó w  Strasser i  Heeksch w  Peszcie na W ę ­
grzech dla całego W. Xięstwa Poznańskiego 
i dostać go można tylko w  naszym składzie 
praw dziw ym  i niezfałszowanym w  znacznia 
zniżonej cenie 25 Tal. za cełnar, a w  mniej­
szych ilościach niżej półcetnara po 71 s°r. za 
funt. °

O  zaletach tego środka mycia w ełn y  prze­
konano się z nader dobrym skutkiem roku 
zeszłego. Ogłosił je publicznie Pan Ober- 
arntmann posiedziciel dóbr ziemskich Livo- 
nius w  Biały pod Trzcianką, opisując użycie 
i rezultat onegoź. Opis takowy wydrukowa­
ny można u wszystkich Panów  Radzców  
Ziemiańskich W. Xięstwa Poznańskiego i u 
nas w  Poznaniu przejrzeć.

Poznań, dnia 22. Kwietnia 1840.
D. L. L u b e  na u w d o w a  i syn, 

ulica Szeroka Nr. 121.______

OB W l PISZCZĘ NIE,
W  skutek nastąpionej na dniu 31. Marca 

r. b. między mną a mym separowanym mał­
żonkiem Panem E d m u n d e m  K r y n k o  w -  
s k i m  separacyi majątku, w zy w a m  w edle  
postanowienia onejże niniejszem wierzycieli 
mego rzeczonego małżonka, aby z swemi pre- 
tensyami zgłosili się w  przeciągu sześciu tygo- 
dni ,  gdy w  razie przeciwnym wyniknąć m o­
gące szkody, sami sobie przypiszą.

Leszno, dnia 29. Kwietnia 1840.
K o r d  ul a  z S k a r ż y ń s k i c h  separ.

. _____  K r y n k o w s k a .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Obligi długu państwa . ,
Pr. ang. obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu mors 
Obligi Kurmarchii z bież. ku| 
Obligi tymcz. Nowej Marchii d 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągskie dno
Gdańskie dilo w T . . . .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. VV. X. Poznańskiego 
VVsrhodnio- Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No 

wćj - Marchii . . . .
Złoto al marco • . . ,  .
Nowe dukaty . . . . .
Frydryehsdory . . .  • .
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto . . . . . . .

Sto-
P*prC.

Napr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4 1041 103 J
4 103J * 102} «
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3-* 102 i _ _
31 1024 —
4
4
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34 1001
— 474 —~
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H 103} ----
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